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- „l pełaomocne ra! pfzý Król. frańcuz- 
9 Re dworze , Szambelana Hęńrtyka Fryde- 
ska Arnima, wynieść ‘fa’ gódność Hra- 
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SOWY YO STRZTORYC PIT 433 8/4 nżąsvzę 
«s  Wiadoniośći zagraniczne. > 
a (Pora me psa eboi mis 
Z Paryża, dma 13, Września. © 
9? Massa ger umieścił dziś następujące szcze. 
„Bóły © rozruchach, pr się przed kilku dnia. 
„MI na placach Greve i 'Charelet wydarzyły: 
S Od kilku ani mieśzaji stę ludzie; którzy,” jak 
„wiadomo, do /różh r tajnych towarzystw 
gz a miańówitić do towarzystwa kóm- 
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„Munistów , pomiędzy fłumy* rzemieślników, 
„którzy się w tćj porze roku w godzinach wie- 
eczornych na nadrzeczu de (G%vre'i w pobliżu 
atgo zbierać zwykli. Osoby: te mnićj więcćj 
«$wałtownie powstawały przeciw rządowi 
qfóla a rozprawiały o korzyściach polityeżnej 
spastytuchi, 'której podstawą republikańskie 
sÀ komimuristyczne zasady być powinny! Wła. 
dza rządowa ograniczyła się nà czuwaniu nad 
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narz QER 3 1078 "WA JELIT 
-takotyym' i. z rozruchów; ale wpią- 
tek mowy ich tàl OCR że dwie 
sóby w więzieniu osadzić trżeba byłó>: Ote- 
gdaj rzeczy te nieco gróźniejszą przybrały po- 
godziny: Śmiej PLEN hn b zebrał 
"na i 


o 
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Bo NAE «Precz z Hei 
Niech żyje rzeczpośpolita! Precz. z Giñdótėm!e 


"stu sierzantów “miejskich raniono. Z 
Chatelet udała się jeszcze owa gromada 'na 
“kilka ulie, śpiewając hymn marsylijski, Bun- 
tównity wpadli $wałtównić do kilku sklepów, 
szabrali kilkańastie: sztuk czerwónćj miateryi, 
Sg którćj chórążwie* poróbili, i- uzbrośli” się 
w kije, "które żabietali, gdzie tylko mogl. 
*Okolo'półriocy wszyśtko śię uspokoilo;, i kiłka 
„osób aresztówańo. " — Wczoraj wieczorem 
bźznowu się na placu Chatelet rozruchy wszcżę. 
Hy; ale te niydzie cechy zupełnego rokoszu hie 
'przy te Gwatdya inunicy palna była wy- 
'stawióna na pociskiśkathieni, poczem plac ten 
"beż trudności óczyszczono. CE 
0W CUlermovt Ferrand pówstał prz 
sposobności: rejestrowania groźny nieład. 
Messager fśk.go opisuje: „Od niejakiego 
czasu emissaryusze: avarchicznego stronnictyya 
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na umysły tamecznćj ludności wpływali.: Uda- 
ło im się nieład wywołać. Bunt w 1ął 
dnia 9., ale tego satnego dnia szybko go przy- 
tłumiono. Dnia 10. zbierały się jednak nowe 
tłumy po ulicach i dawały z fuzyi ognia do 
siły zbrojné; 3ch żołnierzy zabito a 15 do 16 
raniono. Powstańcy także z swej strony kil- 
kunastu zabitych i ranionych mieli. Przybyły 
tu wczoraj rano goniec z listami, który d 10. 
wieczorem przez Clermont przejeżdżał, nie 
mógł «z «tego miasta; żadnych zabrać listów. 
Według jego powieści, spałono w chwili jego 
przejazdu rogatki i walka ciągle trwała, Wy- 
dano rozkazy do wyprawienia znacznćj siły 
zbrojnćj do Clermont F'errand.« 
Z dnia 14. Września. 

Gazeta ministeryalna wieczorna podaje bliż- 
sze wiadomości o popelnionym wczoraj za: 
machu na życie Xiążąt, które z wczorajszemi 
prawie całkiem się zgadzają. Xiążę Aumale 

X ili wystrzału jechał kilka kroków przed 
ky i mu towarzyszącymi braćmi, ale Xią- 

M Orleans i Nemours natychmiast go wzięli 
między sobą a pulk w śród okrzyków ludu 


ochód śwój kontynówał, Koń Pana-Vaillant,: 


odpułkownika 17g0 pułku, ugodzony kulą 
„upadł; podobnie koń Generała 5chneider zo- 
łraniony. „Za mordercą puścił się w pogoń 


„stał » 
ZH gwardzista municypalny; schwytany 


„przyznał .się. naj chmiast,do zbrodni... Nazywa 
„się Jęan Nicolas Pappart. , Mąlat27, jest 
„4aczem, rodem z La, Rouilly, , Miał na sobie 
surdut a pod tym bluzy. Pistolet, którego u- 
wył, był pistoletem jazdy. Miał jeszcze inny, 
„podobnie nabity, przy sobie, — Moniteur 
|parisien donosio osobie zbójcy: » Pappąart, 
mieszkający dotychczas na rue Papincourt Nr. 
58, z kobietą, „z którą ma dziecko małe, jest 
średniego wzrostu, ma jasno plowye włosy i 
brodę, twarz bladą, małe nan ps dat i jest 
„ospowaty, (W kilka chwil fr „nadejściem 
-orszaku rzekł do ludzi w bliskości stojących, 
żeby mu Xięcia Aumale pokazali, chciałby się 
„z nim dlą dobra Francyi rozmówić. ,Gdy.do- 
„bywszy pistoletu do Xięcia wymierzył, nieja- 
„kiś Racaud, robotnik. marmuru, za rękę go 
„uchwycił.., Na badaniu zeznał Pappart, że 
„Xięcia Aumale zabić chciał. (Inne  doniesie- 
amia glora, AŻ stósownie do zeznania swego, 
do Xięcia Orleańskiego godził.)  Zawieziono 
„go w fiakrze do, pomieszkania jego, gdzie w 
przytomności jego doin przeszukano. Potóm 
„osadzono go w „anciergerie. 
dowodnionych podąń. 
„dercą, do towarzystwa kommunistów. należy. 
Gp 1e8.2pnaDa2 ax 
| Z Madrytu, dnią-5.,Wrzśnia, - | 

: Wczoraj między Panem Pasenal, : Redakto- 
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Podług już u- ; 
piere odos niże mor» ; 


R? 


rem Hablador Rs i Panem Quinta” 
nilla, Redaktorem Cangrejo, odbył się po” 
jedynek na szable. P. Pasenal odniósł ciężką 
ranę w głowę, zdaje się jednak, że rana t3 
nie jest smiertelna. Nie będzie to ostatnim 
pojedynkiem. Hablador patriota zamie” 
szcza ciągle obrażające stronnictwo umiarko” 
wane artykuły. Polemika tak zawzięta must 
naturalnie wydać owoce. Z ubolewaniem 
widzim, że dziennik taki od rządu zapomóżki 

pobiera. EE sa S$ TE 
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Ze Lwowa, dnia 14. Września, 
Jego C. K. Mość postanowić raczył, ażeby 
we Lwowie odbył się Sejm postulatowy 
na rok administracyjny 1842. 

Uroczyste zagajenie tego najwyżćj nakaza- 
nego Sejimu, nastąpi dnia 4. Października r. b. 


Niemcy. 

śNZ Auszburg, dnia 14. Września; T 

: Gazeta Powszechna dzisiejsza i wczorajsza 
obejmuje obszerną rozprawę o wynarodo- 
wieniu'Sławian. Wyraża w wstępie, że 
«wszelkie usiłowania wynarodowienia takowe- 
go, jakkolwiek tu i owdzie pomyślny niestety! 
„ję uwieńcza skutek, jednak oświacie wieków 
naszych wbrew się sprzeciwiają. « Krucyaty 
przeciw obcym narodowościóm niogły być 
smutaćmi barbarzyńskich wieków attrybucya- 
mi; wiek nasz brzydzi się nieini; potępia je 


rawdziwa religia, umnictwo i przemys, | 
i Na tem | 


„które teraz ludy ożywiać zaczynają: a 
wlasnie polega. wielki postęp ludzkości dní 
naszych, że nie, 2 skąwieniałych teoryi odrośle 
„puszcza, nie stale i z uporem podług |ednego 
tylko kierunku, w jednym żelaźny ni torże 
postępuje, ani ludów między sobą ugniata, aby 
z jednego uniwersalnego ciasta świątynię 
szczęścia swęgo ukleić; owszem prawdziwa 
nasza ludzkość (Humanitat) nie burzy, aby 
pasm budować; -ona ¿tworzy z materyału, 

tóry Bóg Wszechmocny w mądrości swéj 
po tćj kuli ziemskićj rozsypał; ona slucha tę- 
tna życia umysłowego: ludów i żadnego naro- 
du na zagładę skazać nie może. Pod ten pu” 
jklerz. ludzkości uciękają się tedy Slawianie, 
„mianowicie ,w, sęrcu Kuropy osiedleni, Śla: 
wianie zachodni; pod tą tarczą gotowi, oni 
walczyć za ocalenie swćj narodowości | „)6” 
zyka, w których żywioły ich religijnego i nau* 
kowego wykształcenia A ¿boko są, wkorzento: 
ne, „aby się łączyć z ludami zachodu, skąd 
światło i,um.na wszystkie krańce świata się 
rozchodzą, , Ko szlachetne w dziejach „oświa* 
ty tak szczególnie objawiające się staranie ctg: 
sto‘ i ciężko, zapoznawane, na liczne Irudn e 
natrafia, któreby każdą inną siłę, tylko bie ilç 
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moralnćj konieczności, pokonały. Główniej- 


szómi przeszkodami, témi są! przesądy przę- 
ciw Slawianotm. w ogólnośći; przemoc i öl- 
brzymiego. mocarstwa a najuciążliwsza ze 
Wszystkich — Magyaro mania. (Dałszy ciąg 
może późńićj nastąpi.) 1 m 

; Włochy. s: 

no „Z Rzymu, doia 4. Września. ; 

Nareszcie wyszedł Cracas, tt Rzymski 

kalendarz stanu. Uważamy, że, w spisie ciała 
dyplomatycznego żadnego, nie wymieniono 
Reprezentanta Portugalii. Chociaż się z pe- 
wnością spodziewano, że Poseł Don Miguela 
tam się więcćj nie zjawi, rozumiano jednak, 
że ze strony Królowćj Portugalskiej Viscomte 
de Carreira przynajmniej w funkcyi tymcza- 
sowości przytoczony zostanie. Poselstwo 
Madryckie naturalnie wśród obecnych okoli- 
„czności ,opróżnionę. , Brazylia i Mexyk mają 
swych zastępców, ale inne państwa amery- 
kańskie, ;pp. Chili, Ecuador, i Nowa Granada 
„nie; mają Reprezentantów. Nuncyuszowie 
papieścy są W Monachium, "Neapolu, Szwaj. 
caryi, Turynie i Wiedniu. , I nternuncyuszo- 
wie w Bruxelli, Paryżu i Rio- Janeiro. Spra- 
wujący interesa w Florencyi I Nowej, Grana- 
Sh "Posady więc w Hadze, Lizbonie i Ma- 
drycie zawakowały. | . 


pa. galow: no OZIEAĆ 
< (Sun.) — Otrż pialiśmiy z dobrego źródła 
2 Sy! e oai donidajódie o nieszczęśliwym 
zarządzie kraju tego ped władzami tureckiemi. 
Mimo ogłoszenia hattyszeryfu, wszędzie są 
Schrześcianie na obelgi i zdzierstwa, jakich pod 
żelazhóm jarzmem Mehmeda Alego nie zhdłi, 
'wystawieni. W liście jednego anakdriteżo 
oficera ańgielskiegó w Be,rucie wyrażóno, że 
"nawet w tém mieście — pod bokiem bandery 
angielskiej — ża zbliżaniem się Kapitana tu- 
reckiega każdy powstać musi, i że nikt nie 
śmie usiąść, dopóki tenże nie przejdzie; wiele 
jeszcze innych tyrańskich i samow olnych u- 
staw ltego rodzaju wydano. »Turcy, pisz 
ten wakdęzny oficer, odali nagłe ludowi żą- 
dania, ore każdego strachem przejęły. Żą- 
* dali ork tach: 12 prC. na każdy artykuł, tak 
“ge góral, ma'ący orb jedwabiu, przy sprzeda 
niu, 80 ;12 prC. a za kupione za to artykuły 
"gnowu 12 prC., rzeczywiście więc 24 pr(. 
_zapiacić musi; tak więc rok rocznie pozba- 
„wiają lud blisko % całego ma'gtku, | Podobnież 
żądał Basza, za zezwoleniem Rady Mustą- 
+chanów ©) od chrześcian haraczu po 60 pia- 
strów i więcćj jeszcze  stósowanie, do. stopnia, 
„laki kto zajmuje, Nastepnie, zażądal dziesiątćj 
„eżęści ich majątku i delei weregie czyli po- 
Błównego,, który to podatek pociągnął był 


pisze | 


za sobą zbuntowanie się S jczyków przę. 
*««iw Egipcyaniom. Od mieszkańców: Libanń, 
"przeż wojnę prawie calkiem wycieńrzonych, 
zażądał sumyńiy w kiesach; w ilości*20,000'tunt. 
sztdrl. "Rożkażydo' zadósyćuczynienia” tako- 
wym żądaniom wydawanie bywają bez' wła: 
dzy i mocy zmuszenia do usłuchania tyche 
i wśród najuroczystszych obietnic na jęz 
Że lud w nagrodę ża okropną walkę w spra- 
wie Sultana jak najłagodniejszego obejścia się 
z nim dozna! Ktakich roszczeń dopuszczają 
się Turcy w chwili, w którćj się umysły Sy- 
ryjczyków wahają, i w której francużcy , ros- 
syjscy i egipscy emissaryusze całemi. kupami się 
rzątają i do zrzucenia brutalskiego jarzma tu- 
reckiego podniecają! Równie złego obejścia 
doznają chrześcianie z strony Nedschida Basz 
w Damaszku. Zakazał itn noszenia białyc 
$ukien i. tak ich prócz tego dręczy i ciemięży, 
że mocno żałują oddelenia się Ibrahima Baszy, 
aczkolwiek władza jego dla nich ‘bardzo ucią- 
żliwa. Takowe gnębienie musiało nataralnie 
wszystkie umysły oburzyć, Wszędzie lud do 
buniu gotowy i krzyczy, że Basza tylko do 
łupienia go, nie zaś do rządzenia nim przybył; 
Turcy także bez oficerów angielskiełr, któżży 
w pewnym względzie zmusili Baszę do żanie« 
chania śwych najohydniejszych roszczeń, by- 
liby już Znowu niezawodnie ż'Syryń wypę* 
dzeńi. (dy jednakże Basza przy tém obsta- . 
wał, aby się z stanem opinii publicznćj na bi- 
banie osobiście obeznał, przeto w Ain Anubie, 
wsi odległej na 3 godziny podróży od Beiru- 
tu, odbylo się zgromadzenie Emirów, Szei- 
ków, Biskupów i innych naczelników. Ze- 
"brało ich się okóło 800. Emir Beschir przed- 
stawił zgromadzeniu w imieniu rządu, aby 
rzyjęto tary fg 12 prC. na jedwab”, oliwę ita- 
IRA nadto płacońo rocznie 20,000 funt. szt. 
z którychby połowy na opędżenie wydatków 
rządowych użyto, a drugą do skarbn sułłań= 
skiego do Stambułu odesłano. Po sześciodnió= 
naczelnicy, że 
jest w stanie i Sut- 
szterl. dać może; 


«tylu nieużytecznych urzę- 
dników, Końcowo oświadczono , ża Naczel- 
nicy zażalenia tego rodzaju na piśmie Sulta- 
nowi prześlą; jeżeli zaś ten ziemu nie zapo- 
biegnie wezwą pośrednictwa wielkich mo- 
*carsiw. Ciekawość więc, co teraz Porta u- 
czyni; w razie piepomyslnój odpowiedzi „lad 
weżmie się do broni» w liście innego ofice- 
ra, zwiedzającego południową Syryą, wyta- 
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«BT; "dd zijii ny 2 sroorsólnmudz nige ts 
„śono, żestam, Turkom zbywa na pieniędzach, 
przemyśle i czynności wszelkiego rodzaju. Łu- 
„pienie chrześcian i żydów „stanowi, ich, utrzy- 
„manie; gą:oni równie dumni. jak leniwi, 1 ró- 
„wniesbezwstydnie okrutni, „jak ich przodko - 
«wie przy pierwszćm wtargnięciu do państwa 

'eckiego. Tak to sądzą najroztropniejsi 1 naj- 
„azlachelniejsi oficerowie angielscy o położeniu 


Se 
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«01 Rozmaite. wiadomości. 
A Z Poznania. — »Tygodnika literackiego« 
ewyszedł Nr. 38,; zawiera: Die:W under. der 
4gErdrinde, gemeinląsslicheDarstellung der Geo- 
Aogie. und Mineralogie. von R. Hartmann. 
— Wiązanie pisane. dnia 29, Maja 1831., przez 
Agi Król Zamczyska, « Wyjątek LV. udzie- 
„lony redakcyi przez Seweryna Goszczyńskie- 
Eor- Rozmowy perypatetyczne o rzeczach 
Ślózaki,. przez K. Libelia, — Theorie des 
grossen Krieges i t, d. 
niesienia literackie (o wyjściu poezyi Jen. Fr. 
«Morawskiego ,;o,przewodniku rolniczo - prze- 
mysłowywm it. d) —. Najnowsze dzieła, | 
~c — „Orędownika naukowego« wyszedł Nr. 
„88. i zawiera: Aforyzmy, czyli rzecz o mał- 
„żeństwie, przez. Bronisława Trentowskiego. 
„mł (Gadka przed obeliskiem Luxor. — Korre- 
spondencya: z Paryża i Londynu. à 
5 i : 


he (Z Rozmaitości, Lwow.) — Zamek pustką . 


8toją cy. — (Dal. ciąg.) — »Czemuż Matko 
tak się zmienilo le powtórzył pocichu wróciw- 
„szy od. swego samotnego pokoju; »nie jestein- 
Że ten sam, co przedtem, byłem, alboż mnie 
«jakaś skryta owładła potęga?  Dziewięcio - lè- 
tnim chłopcem jeszcze, stałem już przy ko: 


„Jjebce Wandy i całowałem rączkę, którą mi | 


ipodawała. Nie byłżem towarzyszem jéj za- 
«baw, nauczycielem, obrońcą?, Nie doznałźem 
ftylekrolnie jéj- szczerości i tkliwego Jéj do 
„mnie. przywiązania? Jakżem się nie ząchwy- 
„kał, „gdy m po ukończeniu, szkół wrócił do rò- 
„dzinnego miasta i. ujrzał dorosłą dziewięę! 
„Zacny' opiekun mój i rodzice jéj chcieli mnie 
„obdarzyć tym klejnotem, ona mnie kochała 
— ateraz? — 
'Ach! nie obojętność, to,. odepchnęfa mnie 
-od nićj. Jakaś nieznajoma trzyma mnie w 
swoich więzach, niewiasta którćj ani nazwi- 
ska, ani urodzenia, ani charakteru nie znam, 
josktórej nic więcćj nie wiem, ak tylko, że 
„jest. piękna, dziwaczna, która dziś zdaje się, 
„że mnię kocha, a jutro odpycha mnie od sie- 
bie. Mogęż się od tej czarodziejki oderwać, 


(Dalszy ciąg.) — Do- 


i 17% nej T ŃDNTY yi „i È tanpo 
mogęż. się z lybą kochanką, towarzyszką mo" 
ich lat młodocianych rozłączyć? |» „o. 
„ Gzemże jest. wierność, jeżeli od niestał sei 
„zakochanego „serca. zawisła?  Możnaż ją na- 
zwać cnotą, gdy wiarołomność mima alnyp 
popędem serca uniewinniamy? Natura obda- 
rzyła nas najpiękniejszemi władzami. duszy ł 
serca, jednę tylko wierność Sami sobie winni 
jesteśmy; tylko wierność jest niepożyczoną, 
do nas samych należącą własnością — dla ó- 
derwania się od Armidy potrzebuję tylko 
przypomniec sobie moje lata młodociane , a pó- 
zostanę wiernym !« iż: = 

W takiem dumaniu zatapiał się Włodzi- 
mierz. Nazajutrz wezwał go do siebie. pan 
Czorsztyński. Wanda zasłabła i potrzebowała 
jego pomocy; chociaż słabość jéj nie Bin, tiie- 
bezpieczna, jednakże nie spominanó już ó we- 
selu, a Wanda zdawała się być Bardźó uśpó- 
kojoną, n RA M kim ia 

Na drugi dzień świąt, gdy Włodzimierz śie- 
dział znowu zamyślony w swoim pokoju, 
wszedł niespodzianie przyjaciel Bolęsłaty, któ- 
ry wrócił z podróży. i 

'»Widzisze, rzekł uprzejmnie do Włodzi- 
mierza, »iż dotrzymałera mego słowa, przy- 
bytem przed Trzema Królmi i jak się zdaje 
nawet, zawcześnie.« h 

Włodzimierz spojrzał na,niego smutno i ści- 
snąyyszy go za rękę, rzekł: „W sam czas przy- 
byłeś, serce moje jest przepełnione!« Otwar= 
cie wyznał przed przyjacielem całą swą ta» 
jemnicę, tic miaii 

Bolesław stuchał go w milczeniu i z uwagą, 
a potóm rzekł: „Vożeś nigdy nie zdejmował 
4 „oczu opaski i niędyś nie śledził gdzie i u 
kogo byłeś? Ta przydlugą droga, którąś, jak 

powiadasz, ujechał, naprowadza mnie na myśl, 
żeś był w pustym zamku, a ta piękna nieyyia- 
„sta jest — « wie beze” Ez eie 
„Nie kończ przyjacielu", przerwał my mo- 
wę Włodzimierz i z wymuszonym żartem do- 
„dał: „Bajki przyjacielu! przecież nie spodzie- 
wam się, abyś wierzył tćj gadaninig 

¿Boleslaw umilkł, poczem pochw. gto- 

wą: rzekł: „tostąp sobie jąk na męża PIEL, 
a jeźli będzieśz potrzebował, pomocy przyja” 

ciela, wiesz gdzie mnie znajdziesz.*, s- 
„ „Włodzimierz śród burzy pospieszył z domu 
na ulicę; przeszedł po przed dom Ca 
skiego 1 spostrzegł cień Wandy na rozpostar- 
‘tych S i oknami firankach, jednakże 8po-= 
kojnie wrócił znowu do domu, oas 
S (Dokończenie nast 
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$ i , arot e TE Nz 
Nauka w moim instytucie mut) Cznym.pr 
placu Wilhelma Nr 3. a tagi się SARA 
dnia 1. Października 1841. Ed, Pate. 


